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p2 palca wyssanych” rzeczy, jak np. narad 


ołanym zborze obywateli tutejszych rzeczy- 
map  ZAmMierzonemi były, ale z powodu bardziej 
i saghcych a ważniejszych kwestij na czas później- 


ofi ch jak przypisywanie Archimedesowi znanej 
dą w 


sta 


 , Wie, iż ją poniósł Pytagoras, i t. p, znajdu- 
demy 


w końcu, co następuje: 
4 „Nadeszła dia nas ogórkowa pora— Lipiec, nu- 
0: czereśnie, pustki i grobowa cisza, którą od 
asu do czasu 
| „Jtających „Kaliszanina” zachwyconych nową jaką 
kt % albo 30-wierszowym okresem bez pun- 
Alu, Zet, Zet, 
8. W umieszczonym po wyrazie „punkte” odsyła- 
łu Redakcji, czytamy: 
a »Zmiany zaszłe niedawno w składzie redakcji „Kali: 
p: anina“ nie budzą powszechnego zadowolenia, jak to 
1 u, dajemy się od korespondenta, który w obszernym 
im PE motywuje swe zdanie, wytykając temu pismu: 
i, czczą gadaninę, reklamy i brak zasad. Opu- 
y Naay cały ten ustep, wstrzymując się z naszem zda- 
1 dośc 
u 


aż do bliższego rozpatrzenia się w dałszej działal- 
| obecnej redakcji, (Przyp. Red.) 
Mean Zet. Zet. podpisujący 'się także Zyg. Zan. 
a Odkilku miesięcy, aż po dzień .20 b. m. współ- 
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(Dokończenie), 
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f Wiecie już, że nie pozyskałem wzajemności 

tarci”) wybiłem ją sobie z głowy i exmittowałem 
| jftCa, które po dziś dzień jeszcze mam tak go- 
| ięp 6 Że obie jego komórki zawsze zajęte, a cza- 
tę. AWet daję w obydwóch przepierzenia, aby 
| ld naraz lokatorki pomieścić się mogły, a 
ły. 0 drugiej nie wiedziała, Otóż u jednego 
| tga dów na imieninach poznałem dobraną parę: 
adu zazdrośnika, a żonę kokietkę in superlativo 
op Tej serduszko musiało być chyba hotelem 
ki, 


bejskim, wbrew wszelkim prawidłom arytme- 
ięg,. utrzymującym, że ilość większa w mniejszej 
“C się nie może; chociaż przyznać trzeba, że 


powołanie sia na nieznaną czytelnikom „Adel- 
sisię do całości pamiętników, które, być może 
ujrzą Światło dzienne. Postać Adelci już fi- 
w innym ustępie tych samych wspomnień, p. t. 
> pomieszczonym w „Premjowym kalendarzu“ 
na, nie pomnimy już z którego roku, 
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1 (Aliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe.— Čena 
110p. 40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; numer pojedyńczy kop. 6.— P 
demitha, i miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu k 


Z dniem 22 b. m. i r. na mocy całko- 
| Mitego spłacenia W-go Alfonsa Parczew- 
nabytej przez Niego połowy wła- 
„Kaliszanina,* jak tego własnorę- 
(zie Jego, w rękach Redakcji znajdujące 
€ pokwitowanie dowodzi, Tenże przestał 
Mieć wszelki udział w tem piśmie, na któ- 
_ tego kierunek, (jak mylnie sądzono) żadne- 
go ani przez chwilę nie wywierał wpływu. 


| ONE raj Ea A anwad a n na 


4% W numerze 29 „Kolców” znajdujemy ko- 
- tespondencję z Kalisza, w której oprócz wielu 
prost 


Sac stałego teatru (które jakkolwiek 


odłożonemi zostały), oprócz takich dowodów 


y stu wołów, kiedy najsłabszy piąto-klasi- 


przerywa tylko spazmatyczny śmiech 


liczby prenumeratorów w najkrytyczniejszej dla 


Kalisz dnia 16 (28) Lipca 1874 r. 


Wtorek dnia 258 lipca 1834 roku. 


renumeratę przyjmują: w 


pracownikiem  „Kaliszanina.” 


Młody, 


wet zasad gruntownej nauki, (naznaczał albowiem 
bił szpikować swe „utwory” cytatami w innych 
językach, nie mając wyobrażenia o zgodzie rze- 
czownika z przymiotnikiem i t. 
dobrych radach i umiejętnym wyborze w czytaniu 
prac poważniejszego pokroju, wyrobić się na wca- 
le pożytecznego członka piśmienniczej braci. 

Ale niestety! pan Ze. Zet. zarozumiały w naj- 
wyższym stopniu o swojej literackiej wielkości, 
uśmiechem irouji przyjmował bratnie nasze, z iście 
„krakowską” serdecznością robione mu uwagi; po- 
równywał się z Wiktorem Hugo i Juljuszem Sło- 
wackim (autentyczne), Znudzony wreszcie naszą 
drobiazgowością w rozpatrywaniu jego feljetonów, 
któremi w swej wspaniałoimyślności .,Kaliszanina” 
bezpłalnie zasypywał, podczas, gdy „wszystkie pisma 
warszawskie z otwartemi rękami i pełnemi wor- 
kami, wyglądają. jego  korrespondencji i luźnych 
artykułów:” rzucił nam w „„Kolcach” niespodziewa- 
ną zączepkę. 


maiat pan Zet, Zet. o naszej teczce redakcyjnej, 
w której mieszczą się curiosa specimina (ciekawe 
próbki) wykazujące jednocześnie czem jest, i czem 
mógłby być, gdyby, jak powiada Fredro: 

nie uczył pisać drugich, nim nauczy siebie, 

Do teczki tej sięguiemy dopiero wtedy, gdy 
dalszemi napaściami, jeżeli je notabene szanujące 
się pisma. warszawskie lub inne zamieszczą, zmu- 
si nas pan Zet. Zet, czy Zyg. Zan. do zakommu- 
nikowania redakcjom własnoręcznych jego ręko- 
pismów, które wprzód bez najmniejszej zmiany 
czy to ortograficznej, czy stylowej u siebie zamie- 
ścimy, z przytoczeniem koniecznych, a wyjaśnia- 
jących rzecz okoliczności. 

Jeszcze słów kilka co do samej Redakcji „Kol- 
ców”... Azaliż Szanowna Redakcja nie odbiera naj- 
regularniej naszego pisma, iź do tej chwili nie mo 
gła ocenić, czy zarzuty pana Zet. Zet. są słuszne 
czy też poprostu... złośliwe i potwarcze? 

— Do powyższego objaśnienia p. Redaktora 
to tylko dodać mogę, że jeżeli powiększenie się 


pomimo to, robiła wybór. Pan podleśniczy z ma- 
jątku jej męża, jakkolwiek chłopiec przypomina- 
jący Antinousa powabami, nadarmo robił słodkie 
oczy do dziedziczki, mierzącej dumnem okiem prze- 
strzeń, dzielącą ich stanowiska. 

Można przyjąć za pewnik matematyczny, że nic 
łatwiej nie prowadzi do grzechu nad gry niewinne; 
w uformowanem kole, gdzie wszyscy trzymają się 
za ręce, ileżto niepostrzeżonych uściśnień, tych 
milczących oświadczyn i odpowiedzi! w zbieraniu 
cenzur na cenzurowanego, ileż tosłówek nienale- 
żących do gry i całusów w uszko! słowem, naj- 
częściej śród gier niewinoych, poczyna się ta gam- 
ma, kończąca się przy schyłku życia wyrzutami 
sumienia i bezowocnym już żalem, nad zmarnowa- 
niem czasu, sił i zdolności! 

Otóż tedy, śród jednej z takich gier niewinnych, 
uścisnąwszy zlekka rączkę pani Matyldy, poczu- 
łem wzajemne uściśnienie: szepcząc do jej różowe- 
go. uszka cenzurę na pannę Weronikę, dotknąłem 
się go ustami, a kiedy rzekła mi: 

Nie dosłyszałam... powtórz pan raz jeszcze, 
postanowiłem szturmować do tej wcale niebro: 
nionej fortecy, 

Odtąd Fanny moja niosła mię częściej do My- 
szyńca, aniżeli do Rohatyna, a działo się to ze 
wszelką swobodą, gdyż czuwający nad toczącym 


sięgarnia Rubinsteina. — Artykuły nadsyłane 


„l pracowity, |wydawnietw epoce, 
nie bez zdolności, chociaż bez elementarnych na- | pondenta „Kolców” 


datę kongresu wiedeńskiego na rok 1830, (!!!); lu- 


W młodzieńczym atoli swoim ferworze zapo” j 
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GAZETA MIASTA KALISZA I JEGO ORGA e: 


Maliszanima: kwartalnie: rs. | kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 


Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 


zwracanemi nie będą. 


zwanej przez samego korres- 
ogórkowa porą, którę najzna- 
komitsze pisma dotkliwie odczuwają, ma być świa- 
pement „powszechnego niezadowolenia,” to nieza- 
dowolenie to, rzeczywiście z każdym dniem wzrasta. 

Dorobiwszy się w pocie czoła swojego mienia, 


p.) mógłby przy | umiem cenić wartość ciężko zapracowanego grosza, 


a przecież widząc, z jakiem zaparciem się siebie, 
z jaką gorliwością nowy Redaktor spełnia to wea- 
le nienowe dla siebie zadanie, nie wahałem się 
zaryzykować znacznej stosunkowo summy, na od- 
kupienie od W-go Alfonsa Parczewskiego Jego 
połowy, aby przelać i tę drugą połowę na W-go. 
Juljana -Miłkowskiego, pod takiemi warunkami, 
iż przy dalszej, a dotychczasową życzliwością 0- 
gółu zachęcanej pracy Swojej, w stale wytknię- 
tym i nieząchwianie przestrzeganym kierunku, 
stać się może i stanie bezwątpienia wkrótce wy- 
łącznym tego organu właścicielem. 

Hindemith, - 


W. 

—  Zawiadujący Kaliskiem Żeńskiem Gimna- 
zjum podaje niniejszem do powszechnej wiado- 
mości, iż na zasadzie Reskryptu JW. Naczelnika 
Kaliskiej Dyrekcji Naukowej z dnia 21 czerwca 
b. r. za Nrem 4811 wydanego, na zasadzie Roz- 
porządzeuia p. Zarządzającego Ministerstwem 0O- 
świecenia Narodowego z dnia 1 czerwca 1874 r. 
za Nrem 6195 zgodnie z Najwyżej zatwierdzoną - 
pod d. 25 listopada 1878 r. opinją Komitetu do 
spraw Królestwa Polskiego, obowiązujący w kur- 
sie nauk Kaliskiego Żeńskiego Girtanazjam język 


niemiecki, zastąpionym będzie obowiązującym fran- 


cuzkim, w pierwszych czterech klassach, i wpro- 
wadza się w wykonanie natychmiast po rozpoczę- 
ciu biegu nauk, z początkiem nowego naukowego 
roku 1874/5. 

+*+ Na odbytem w d.1 (13) b. m. posiedzeniu 
Magistratu m. Kalisza, przyznano, jak corocznie 
o te czasy, nagrody za długoletnią a wierną Stu- 
żbę z procentu od legatów ś. p. Józefa Kozłow- 
skiego i Ferdynanda Aleksjasza ną ten cel zapi- 
sanych, najzasłużeńszym wyznaczane. -Pier 
z tych nagród rs. 45 wyboszącą otrzymał Jan 
Sobczak od p. J. Tykocinera, druga w kwocie rs. 
12 dostała się Jadwidze Sobierajskiej od pani 
Angeli Gliszczyńskiej. . ! BARA A 


D 


się w Warszawie processem pan: małżonek, nie 
mógł nam psuć naszych niewinnych zabawek. 

Żabka (Izabella), panna słażąca Matyldy nie- 
źle na tem wychodziła, biorąc częste podarki, tak 
od pani, jak odemnie. 


Miało się już ku końcowi października, wieczo- 
rem: ciemno na dworze jak w piwnicy; ja z panią 
w buduarze, Żabcią na czatach, Fanny u wrót, 
gdy nagle rozległ się trzask z bicza, turkot za- 
jeżdżającego powozu i radosne naszczekiwania 
psów dworowych. e, 

Żabcia wpadła przestraszona. 

i Pan przyjechał! _ 3 

— Na Boga uciekaj! — krzyknęła do mnie 
Matylda, zrywając się z kavapy. 

Ależ spotkam się z nim oko w oko w sieni. 
To też nie tędy... | ? 
Więc którędy? 
Przez ogród!... 

I nie dając mi czasu do odpowiedzi, otworzyła 

okno. 
— Tędy... tędy.. spiesz się mój drogi! 

A cóż będzie z koniem moim, uwiązanym 
przy wrotach? ; "2 

— Każę ci go odprowadzić... będziesz go miał 
za parę godzin, tylko spiesz się! 


— Dwa zeszyty „Niwy” z pod nowej redakcji 
i w nowej szacie znajdują się już w ręku czyta- 
jącej publiczności. 4 wstępuej odezwy do prenu- 
meratorów przekonywamy się, że pismo to, któ- 
rego narodziny przyjęte były z takiemi oznakami, 
życzliwości i sympacji, (obiecywało bowiem zogni- 
skować w sóbie młode luteligentne sity spoteczeń- 
stwa), w ostatnich czasach małą bardzo cieszyło 
się popularnością. Odezwa ta zakreśliła jasno 
drogę pisinu, ktore jako wyrożniające się zawsze 
doborem  obszerniejszych, oryginalnych prac 
z rozmaitych gałęzi wiedzy, młodzieńczą wWerwą, 
swobodą i Śmiatością przekonań i najpoczciwsze 
mi intencjami, wianno Znaleźć wśrod ludzi inte- 
resujących się sprawą Światła i postępu, jakuajszer- 
sze rozpowszechuienie. Dziś, z powodu właśnie 
małego materjalnego poparcia, „Niwę”” porównaćby 
można do dziecięcia, które rokuje sitę, dobry wzrost, 
wielkie zdolności; potrzeba mu tylko sprzyjających 
do tego wszystkiego warunków i okoliczności, 8 
wyrośnie na pożytecznego bardzo spółeczeństwu 
obywatela. Życzymy pismu tema jaknajlepiej, bo 
spodziewamy się od niego wiele. Kto wyrzekł, 
że niema dla niego w spółeczeństwie nieprzyja- 
ciół, a są tylko zasady, kieruuki sprzeczne, że 
chce i z całym zapałem budzić będzie w około 
siebie zacne myśli, gorące uczucia i trwałe czy- 
ny, ten wart tego, by stał się trybunem wykszlał. 

-conego ogółu. ' 

Redakcję Niwy składają: pp. Jaljan Ochorowicz, 
Henryk Sienkiewicz i Godlewski Mścisław. Są to 
ludzie mtodzi, wychowańcy naszego Uniwersytetu, 
znani już krajowi ze zdoluości i pracy. 

W pierwszych dwóch zeszytach spotykamy roz- 
poczęte prace: „O stronniczości w historji,” przez 
Dra Stanisława Smolkę, młodego bardzo, a już 
zaszczytnie znanego badacza; „Rozbiór gramatyki 
polskiej ks. Milinowskiego,” przez Dra Baudouin'a 


de Courtenay, oprócz tego są „Listy z nad Nie-| 


mna” Orzeszkowej, „Kronika zagraniczna,” „Spra- 
wy bieżące,” pisane przez humorystę Bolesława 
Prusa, „Kronika czasopism,” teatralua, bibljogra- 
ficzna i inne. 


Słowem, kto pragnie w przyszłości widzieć pi-' 


8mo streszczające w sobie najlepsze i najżywo- 
£niejsze siły umysłowe kraju, kto ma szczerą in- 
„tencię wesprzeć usiłowania energicznej młodości 
igłębszych umysłów, w celu rozpowszechniania 
Wśród nas idei prawdy, dobra i piękna — ten 
niech zwróci sweje względy na wybijającą się na 


wierzch Niwę, a może vna nie zawiedzie jego 0-, 


czekiwań. 
Na folwarku Krowica do dóbr Marchwacz 


zaszedł w ten czwartek przed wie- 
wypadek: 


we 
należącym, 
czorem nastęvujący okropny 

Szczepan Kaleciński, parobek lat dwudziestu 
dwóch, pracujący kosą przy żniwach, skarcony po- 
dobno czynnie © opieszałość przez pisarza dwor- 
skiego Jana Osadowicza, ciął go kosą w głowę 
i zadał mu ciężką, ale nie śmiertelną ranę: zamach 
wszakże był tak silny, iż stojącej obok własnej 
"siostrze Kalecińskiego, piętaastoletniej Marjannie, 
spadająca kosa przecięła żołądek i taż, pomimo 


możliwie szybkiej pomocy lekarskiej, nazajutrz 


Niebardzo podobała mi się ta perspektywa kil 
/ kowiorstowej przechadzki po omacku, ale wolałem 
ją, niż skutki obudzonej zazdrości męża pani Ma- 
tyldy, niesłynącego wcale: z delikatności, tembar- 
„dziej, iż czułem, że wszystko, coby ze mną u- 
czynić mu się podobało, byłoby słuszną i spra- 
wiedliwą zemstą obrażonego i w wyłączności praw 
swoich pokrzywdzonego małżonka. 

Szybko jednak przebiegłem przez ogród i do- 
'stałem się do furtki prowadzącej na pole. Była 
otwartą, a zaledwo przeszedłem przez próg i za- 
wróciłem się na lewo, gdy uderzyłem nosem o coś, 

- To coś, byto gładkie i ciepłe..... pomacałem 
koń! koń okulbaczony i osiodłany, przywiązany 
do furtki! 
* Czy to cud, czy fiele złego ducha?... spytałem 
gam siebie i po chwili namysłu, w imię zasady: 
„Bierz Michale, co Bóg daje,” posfanowiłem ko- 
rzystać z nastręczającej się sposobności. Wyro- 
zumowałem albowiem, że może też nie tak pręd- 
ko spostrzegą brak konia, tymczasem zaś ten, 
A mi odprowadzi mojego, zabierze tego napo- 
wrót. 

Przyjechawszy do domu, oddałem zaspanemu 
Jędrzejowi (mojemu służącemu) konia, a że był 
zmęczony, bom go pędził w obawie pogoni, nie 
kazałem go rozsiodływać zbyt pośpiesznie, 
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zmarła. Winny przyaresztowany, oddanym został 
w ręce władzy. 

s*a W Mujkowie tuż pod miastem naszem, jak 
słyszeliśmy, cięzki wó4 ze snopami, przejechał te 
mt duiamt leżące w brózdzie paroletnie dziecko, 
którego prowadzący konie nie dostrzegł. Śmierć 
miała być natycimiasiowa, gdyż koto przeszło 
podobuo przez szyję i piersi. 

a*a Robią się starania o urządzenie teatru 
amacorskiego poiączonego z koncertem na dochód 
pogorzelcow, Biiższe szczegóły podamy, kiedy już 
myśl i dobre chęci zaczną przechodzić w fazę 
czynu: tu tylko ośmielamy się zwrocić uwag 030b 
kierujących tem przedsięwzięciem, na bardzo spra- 
wiedliwy i loiczny artykut podznaczony literą —dl— 
w naw. 155 „Kurjera Warszawskiego,” ktory dzie- 
lge szczerze ogólne dla Siedlec społczacie, pra- 
guątby rozbudzić je także Staszowa, Skaryszewa, 
Stowuicy, Pacanowa, Opatowa, Zaraowa i t. p. 

s*a Szpital S-ej Trójcy zwraca się, przez na- 
sze pośrednictwo, z uprzejmą prośbą, do Szano- 
wanych Dam, o łaskawe aa 
płótna i perkalu, choćby też w najmni 
zrzynkach i bezużytecznych odpadkaca, na szar- 
pje, których potrzeba, tamże, w codzieanem zasto- 
sowaniu, w każdej cawili uczuwać się daje. Niema 
tak ubogiego gospodarstwa, gdzieby podobnych 
na nic innego już nieprzydataych gałganków, co 
rano niemal, większa lub mniejsza ilość wymiata- 
ną nie byta. Czyż nie będzie to prawdziwą ze 
strony czytelniczek naszych, lub wszystkich tych, 
do których dojdzie wiadomość o naszej prośbie, za- 
sługą, cierpiącym bliźaim, jeżeli nie w inny, to 
w ten przynajmniej sposób, poświęcić chwilkę pa- 
mięci i okasać im na tej drodze spółczucie? Nie- 
wielka to rzecz przecie, a dobry uczynek i wewnę- 


itrzne zadowolenie w niej się mieszczą. 


„7, Jesteśmy miepoprawni tam nawet, gdzie 
idzie o nasze włashe bezpieczeństwo, © szkodę, 
która wziąwszy początek z fraszki, do nieprze- 
widzianych wrość może rozmiarów. [dzie tu 0 
nieaważne rzucanie niedopatonych papierosów na 
ulicy, lub w alejach parkowych. Czyż to tak tru- 
tdno rzuciwszy kouluszek cygara albo papierosa 
ną ziemię, nastąpić uań jeduocześnie, i rozmiaż: 
dżywszy, zugasić ostatnią tlejącą w nim iskierkę? 
Taki właśnie niedopałek, ktory ktoś w piątek, 
w chwilach największego skwaru, cisuął na wy- 
suszonym jak szczapa drewnianym moście na- 
wprost Trybunału, był, (jak nam mówiono) przy- 
czyną zaclenia się deski, tak, że już się i płomień 
pokazał, ale spieszne zalanie takowego kouewką 
wody, uchroniło od dalszych następstw. Wiado- 
mość tę, chociaż z wiarozodnego zaczerpniętą Źró- 
dta, chciehśmy sprawdzić naocznie, śladów jednak 
inie znależlśwy żadnych; musiał więc ten wypadek 
być dopiero „początkiem początku,” lecz czyż nam 
niewiadomo, że z małej iskry wielki pożar bywa? 
| afẹ Pocieszne opowiadano uam zdarzenie, Pe- 
wna pani, dziedziczka dobr X. dosyć lubiąca pie- 
niążki, uległa namowom przyjaciół i zaassekuro- 
wała w początkach jakoś lata b. r. majątek swój 
‘od gradobicia na summę dziesięciu tysięcy rubli, 
, Ajent towarzystwa ubezpieczeń, który ten interess 
prowadził, ocenił premję na około 200 rs., które 
A A BES BEA MIHAI aan ZA UMIEJ ZABÓR TS LOARA 

— Słuchaj Jędrzeju! dostaniesz rubla, ale u- 
ważaj, co ci mowię, i wykonaj pilnie. Za parę go- 
dzin przyprowadzą mi moją Fanny z Myszyńca, 
wtedy oddasz tego konia, bo to jest koń myszy- 
niecki. 

— Słucham proszę łaski pańskiej. 

Badzić mię nie potrzebujesz, jeżelibym spał, 
chyba w takim razie, gdyby posłaniec chciał ko- 
nieczpie widzieć się ze mną, albo miał list jaki. 
Dobrze proszę pana. 

A o wszystkiem ani mru mru! 

Eel komubymta gadał! 

Cała ta rozmowa toczyła się na dziedzińcu bez 
światła. Było już dobrze po dziesiątej, wszyscy 
we dworze spali, więc i ja poszedłem do łóżka, 
a znużony przyspieszoną jazdą, zasnąłem silnie. 

Wejście do pokoju Jędrzeja, przychodzącego na- 
zajatrz rano po obuwie i suknie, dla oczyszczenia, 
przebudziło mię. 

No a co? klaczkę odprowadzili? 

„— Jakże ją mieli odprowadzać, kiedy pan na 
niej przyjechał... 

Co ty pleciesz? 

— Jak pana Boga kocham! Ja też chciałem 
pana gubernera zapytać, co to mi pan wczoraj 
przykazywał o jakimś posłańcu, bo nic tego zro- 
|zumieć nie mogę, a byłem okrutnie rozespany. 


— 


| 


dsyłanie mu kawatkow į 
ejszych | 


I 


po niejakiem wahania, z bólem serca zapłaconemi 
zostały. Nie dalej jak w doi kilkanaście, P% 
kazało się, że rada przyjąciół z życzliwego 

neta serca, i proroczem jakiemś poszepnięta była 
natchnieniem. Pamiętny orkan ż grzmotawi, pii 
runami, ulewą i gradem, zniszczył do szezęl 
bujne plony pól pani X„ a w kilka tygodni y i 
źniej, ajent Towarzystwa Ubezpieczeń wyptać 
pani X. dziesięć tysięcy rubli. Zgarnąwszy t 
sunmę, po troskliwem przeliczeniu, pani p 
wołała: i 


A moje dwieście rubli ? 
— Jakie dwieście rubli? — zapytał z 
ajent. 

— - No te, które wziąłeś pan odemnie! | 

Nie chcemy powtarzać całej rozprawy, jaka 
ciągnęła się wtedy dość długo pomiędzy ajente 
a panią X; on przekonywał, objaśniał, ona upo!” 
czywa Lwierdziła, że ją pokrzywdzono, aż wre 
machnąwszy ręką. zawołała z westchnieniem: 
Ha! niech i to Pana Boga chwali! Stra 
'ciłam całą krescencję od gradu, niech jeszczę 3 
cę moje dwieście rubli!.. 

a*a Wieczór literaturno (?!) muzykalny pań wol” 
marskiej i Mirskiej artystek, według własnych Słów 
ostatniej, scen petersburskich, a według afisza „” z 
| dzieúskiego teatru” odbył się pomimo mnóstwa 
|wodów. I tak, co najgłówaiejsze, zawiodła prze: 
dewszystkiem 'kassa, w której sądząc po pustej 


dziwioný 


prawie sali, musiało być tak samo pusto; orkie” ih 
strę żawodziły nieraz 'to ręce, to płuea; panit 
'ciągle patmięé i wymowa. Jeszcze najlepiej pi F 
lwszystkiego poszły ruskie i francuzkie piosen™ | 
ścią, wygłosiła Śmiato i z życiem, ale bez rat 
cych kankanowych ruchów. Ale! ale! jeszcze ró | 
g E 
"który liczył na wielki odbyt przy- natłoka pw 
| czności—i... zawiódł się każdy, kto sądził, że pri i 
coś lepszego usłyszy. nad to, co w warszawskie! 
|oxródkach. Eldorado, Tivoli, Cassino i t. p. x460) | 
dalibóś | 
inie na Kalisz, i me na epokę zbierania sutado 
„na pogorzelców! 3 


Wolmarską zawodził czasem głos, a panią Mir 
pani Wolmarskiej, które choć dość draźliwe tt% 
opch I zawody: zawiódł się właściciel cukie F 
| podobnie wysokich cenach (1 rs. 50 k; 1 rs. 150 
„MB 
‘kop. słyszeć można było. Ceny podobne 
sęówiełewo roz ON MIG" NJ 


Różne wiadomości. 


* 


s*a Kiedy też Kalisz dojdzie do posia 
tak upragnionego własnego teatru, któryby 0 
wygody, stanowił jeszcze jedną z ozdob miðs. 
Prażanie już są pewnymi, że kiedyś ujrzą cel swo 
ich życzeń, narodowy czeski teatr; gdyż otrzy 
od kassy oszczędności w Pradze zaliczkę 200" 4 
złr. (120,000 rs.) i za te pieniądze jeszcze W w 
mury gmachu aż pod dach się wzniosą. 4 

a'e  Doroczne pielgrzymki na Jasną górę W 08 
stochowie w r. b. nie odznaczały się zbyt it 
napływem: pątników. Ilość tych, którzy prz 
tam w ciągu trzech pierwszych tygodni po go 


nych Świątkach, podają na mniej więcej ” 
eo a 


e me — —— 000000 


z | 
Ff | 


Nie odpowiedziałem mu nic na to, ale zatti 
ciwszy szlafrok i ranne buty, jaż biegtem do S% 

O dziwo! 

W stajni przy żłobie, we własnej osobie; woi 
staci skromniuchnej panny, stata moja droga Pac? 
Tfu! urok czy co? Kto mi to wyl 
Własną ręką przywiązałem ją do wrót WIE 
wych, a znalazłem przy furtcel::. 


. . . . . 


Długo łamałem sobie głowę nad tą 788 
aż dopiero w czas jakiś wyjaśniło się, iż PSU fje 
leśniczy, nie mogąc już w żaden inny sposób gi 
mścić się na szczęśliwszym od siebie W$ ty 6 
dniku, postanowił nabawić mię przestrachih gp” 
moją Fanny skradziono, i własną ręką Pr od" 
wadził ją od głównych wrót pod furtkę “2i 
wą, gdzie mi jej właście było potrzeba: Poj 

I niechże kto ośmieli się teraz utrzymy o sę 
niema osobnego jakiegoś bóstewka, opiekując?” "a 
zakochanymi? py | 

Ta historja opowiadana, jak to i 
pod sekretem „tylko tobie jednemu,” roze" gie? | 
lotem strzały po całej okolicy i narobila 
smiechu, a jedynym, do którego uszu gus! 
„dotąd jeszcze nie. doszła, byture oszukali: e, AR 
onek! p 


zwykle 


12.1 Królestwo Polskie. 


| jozawskich, niósł czynną i gorliwą aż do po 


j l 
itdek 


M 


4 Kurjer Codszienny:" 

l taq, ym celu niedaleko domku, w którym miał 
| tn; tć, urządzono gustowną bramę tryunfaloą ze 
Wrków i kwiatów, a po nad wierzchem zrobio- 
p "apis z gałązek świerkowych „Witamy.” Sko- 
1,7 Łapiński dat znać, że doktor przed połu- 
w n przyjedzie, wyjechało na jego spotkanie 
| towarzystwo tutejsze z proboszczem i wójtem 
4, ele, a między nimi 30 -górali ustrojonych 
iątecznie, konno, uzbrojzai w pistolety, z któ 
4,1 dawano wiwatowe wystrzały, przy okrzykach 
gzliwej radości, pochodzącej z głębi szczerego 


bai 'leczorem Zakopane przybrało jeszcze świe- 
fuia powierzchowność. O zmroku urządzono 
" Baniałą illaminację wprost domu przybyłego go- 
ję Ma wzgórzu Oświetlono ogromne cyfry ze 
Mierków T. H. a w pośrodku nich umieszczony 
IE 8tokciowej przeszło wielkości transpareat. 
z tco w oddaleniu na wzgórku rozlegały się salwy 
jździerzy, a z drugiej strony wprost domku, 
p twiono kapelę złożoną z 15 muzykantów, która 
JStywata prawie do godziny 1 w nocy. Na gó- 


i 
| 


gą” 2- doktór Chałubiński wystawił okazały krzyż 
| oe nF, -0 którym już donosiliście, umieszczono 
śię gł. z beczki ze smołą i puszczane race, Tak 
lek, KOńczyła uroczystość przyjęcia znakomitego 
tut Izą i dobrodzieja, który zamierzyt odpocząć 
ktyj, przez kilka tygodai po ciężkiej prący pra- 
"al Warszawskiej.” 

* + Na szczycie gotyckiej wieży katedry w Metz; 
„limo zabrania tego miasta z prowincją, do któ- 
tej należy, przez prusaków, powiewałą ¿2 dotych- 
(18 tójkolorowa flaga, gdyż nikt nie mógł się 
ważyć zdjąć ją, aż dopiero nagroda 100 tala- 
WY skusiła jakiegoś zręcznego a chciwego śmiał- 
Q` się tam wdrapał i zdjął sztandar francuz- 
ję Okoliczność ta przywodzi nam na myśl dwa 
| One dowody odwagi i zręczności, połączonej 
(ak z najwyższą bezinteressownością. 

p edy po wzięciu Krakowa przez austrjaków 
wę 1795, c. k. komenda zawczwała słynnego 
Zvęczności majstra komioiarskiego Zawrzała, 
e szczytu wieży ratuszowej zdjął herb na- 
MOWY, i sowitą za to przyrcekała mu nagrodę, 
qy rZał odpowiedział, że niema kwoty, za ktorą 


Mra 


ażąłby sig na üiechybne- skręcenie karku; a 


Š 


Udo 


ludzka się nie wdrapie. Został więc berb 
è ovojem miejscu. Zapomniano o tej historji, 
jj topiero w r. 1809, kiedy po ustąpieniu austry- 
NW, Senat z ludem: krakowskim witał zwycięz- 
o, lufce pod wodzą księcia Józefa, a wieczo- 
podczas balu. w Sukiennicach na rynku Kra- 
tana zajaśniała illuminacja, wówczas niespodzie- 
ie błysnął i szczyt wieży, oświecony potaje- 
| w przez Zawrzała. Zrobił on bezpłatnie i śród 
Mego wieczoru to, czego za gruby grosz w dzień 
SY zrobić nie podejmował się. 

a Odobny dowód nieustraszoności i męztwa, dał 
| fq; 1850 po pożarze Krakowa, prosty murarz. 
Rój Spłonęła gotycka świątynia XX. Dominika- 
l z dachu pozostały tylko dwa końcowe trój- 
Wig Muru, chwiejące się za każdym wiatru po- 
| Ag m i na szczycie jednego z nich, na kilkadzie- 
jg kcii nad ziemią, krzyż żelazny; oztoszono 
hy, Zł nagrody temu, kto ten krzyż zdejmie, i przez 
| ky gedranie tylnej ściany ułatwi. Długo nie było 
aż wreszcie zjawił się człowiek już 
tę Y, niosący ze sobą niewielką drabinkę i 
ży Izeżegnawszy się, wydrapał się aż do krzy- 
A, dat i powrócił szczęśliwie na ziemię, w obec 
ów podziwienia zgromadzonego ludu. Ofia- 
a MAR sobie wynagrodzenia odmówił, przezna- 
Uate Je na budowę spalonej świątyni, i prosząc 
nych. obecnych przy l ai 
z tą inteucją, aby on jeszcze mógł ten 
je Wznieść napowrót przy odbudowaniu kościo- 


| 


Du, * 


jydlitwę, 


ke. 
U 


OŚĆ wyniosłej, zwanej Gubatówką, na której” 


j 
i 
| 


Zawrzať odmówił, to już było znać, że tam, 


Z Z A. ZZ NZ ZZ NZ OZ 


243 


*, Zdaje się, iż mało jest tak nieszczęśliwych 


gf* Podczas panującej w r. z. w całej Galicji |istot ua Świecie, jak pewna dziewczynka w lon- 
wji cholerycznej, bawiący w Karpatach Dr. |dyńskim iustytucie głuchoniemych i ociemniałych. 
AS Chałubiński, jeden z najpierwszych lekarzy OQbdarzoaa przy urodzeniu i słuchem i wzrokiem, 
-ji prawidłowo wykształconemi organami mowy, 
tcenia pomoc biednym góralom, a niosł ją z ser- traciła najpierwej słuch, 
najzupełniej beziuteressownie. Wdzięczny kouiec zapomniała i mowy. 3 
góralski dowiedziawszy się od przybyłego chrześciańskim ożywieni duchem, uauczyciele tego 
} Urację p. KŁ. a Warszawy, że czcigodny do- zakładu, przez zabiegi i starania doprowadzić zdo- 
r k tuż za nim jedzie, chcąc i w b, r. odwiedzić tali do tego, iż dziewczynka ta pobiera naukę, 


u- 
następnie wzrok, a na- 
Mimo to jednak 


aa Rok czy dwą temu odbywał się w Berli- 
nie kongress fryzjerów i perukarzy. Obecnie przed 
kilku tygodniami, gdyż w d. 17 z. m. pp. nau- 
czyciele tańców zjechali się na podobuyż kongress 
do Drezna, a to w celu oczyszczenia „szlachetnej 
Sztuki choreograficznej” z poniżających ją wybry- 
ków, jakie się ostatniemi czasy do. niej zakradty. 


Loterja fantowa na ubogich 
i jej skutki. 


Pod takim tytułem pozwólcie nam szanowni 
czytelnicy wypowiedzieć stow parę. Ubóstwo ua- 
trętne — temu kto ubogi, i tym — którym ubo- 
dzy natrętni; ulżyć ubogim, i pozbyć się na jakiś 
czas natręt8 — oto cel wsparcia. Sumienie czy 
litość ogółu, jest motywem do zbiorowego wystą- 
pienia; pojmujemy wszyscy dobrze, że siły poje 
dyacze nie wystarczają dla osiągnięcia pożądane- 
go celu, że trzeba współdziałania wielu osób — 
stąd koncerta, przedstawienia amatorskie, bale na 
ubogich i loterje fantowe, Oprócz koncertów i 
przedstawień amatorskich, opłacających się niewiel- 
kim zyskiem; bałów na ubogich, gdzie czysty zysk 
policzywszy stroje — gdyby zbilansować, wypa- 
dłoby edjąć 5 od 2 (nie mozę), największy zysk 


przynoszą lotecje famtowe. Dlaczego? Rzecz pro-! 


sta; na dochód z koncertów, balów i t. p., skta- 
dają się jednostki zamożne, i tylko takie, i gdy 


¡dochód z tych przedstawień jest przypuśmy 10, 


z loteryj fantowych bywa 50 i więcej, bo na do» 
chód z loterji, składają się massy jednostek. 

Może powiecie, że właśuie to jest dubrą stro- 
ną loterji. 

A ja wam odpowiem, że właśnie to jest naj- 
gorszą stroną luteri. Odrzućcie z zysku z loterji 
20, które dali zamożni t. j. ei sami, którzy dali 
by np. na koncert, pozostałe 8u. daii ubodzy == to 


jest ci, których wspierać już teraz, lub wkrotce we- | 


sprzeć będzie potrzeba; przypuśćmy choćby nawet 
minimum, iż ze 100 biletow tylko 10 wzięli a- 
bodzy tacy, dla których wsparcie niezbytccznem 
byłoby zaraz, lab ktorych na rok przyszty z pe- 
woością wesprzeć będzie trzeba; skoro wsparcie 
powinno wynosić kilka rubli najwięcej, jakiż jest 
zysk materjalny? 5 od 2-ch. Tak się bilausują zy- 


8ki z loteryj fantowych. 


Nie zaprzeczycie, że 80 zysku pozornego nie by- 
toby osiągniętem, gdyby w lotecji nie przyjęty 
udziału niezamoźce jednostki, Czy jednostki te 
poszły na loterję fantowg dla udzielenia wspareia, 
lub dla tanio nastręczającej się zabawy? Nie. 
Orkiestra ich nie pociąga —bo dla nich wystarcza 
bębenek i smyczek, kto chce widzicć ognie sztu- 
czne — staje za rzeką, jak u nas — za kratami 
gdzieindziej, lecz dla ścisłości, odtrącamv z 80 
10 % idących dla zabawy — pszostaje 70 %,, któ- 


rzy poszli po to, aby grać w loterję, i zgrywają 
Ci sami za rok — za 


się do ostatniej złotówki. a 
dwa, wyciągają rękę po wsparcie. Dajcież im 
wtedy podwójną — mało! sto razy większą jał- 
mużnę, jak inaym, boście im nastręczyli możność 


rozrzutności, gdy trzeba było ich nauczyć oszczędno- 


ści; boście nauczyli ich liczyć na hazard, zamiast na 
pracę własną. Loterja zatem fantowa na ubogich, 
przynosząc zysk pozorny, przynosi straty w rze- 
czywistości: materjalne, bo wyssysa fundusze z kie- 
szeni tych, którym wsparcie dać potrzeba, i mo- 
ralne — obliczyć się niedające. Kto mógł wydać 
2 złp. na loterję, mógł je zaoszczędzić, lub zjeść 
lepszy pokarm — mógł je i przepić—i to prawda, 
lecz jeśli uznajemy: że gdyby je przepił, byłoby 
złem, czemuż nie mamy uznać, że gdy je prze- 
grał — jest także złem? bo przegrał nie na ubo 
gich, jak zamożny, lecz przegrał na siebie w lo. 
terję, złem w dodatku, do którego myśmy gi 
upoważnili i zachęcali, Muiemacie,: że otrzecie 


15000 osób, Z tych najmniej przypada na Au-|ła. To jego życzenie podobno iż się ziściło, ale 
° Więcej już na Prussy, a najwięcej na War-|tego już nie jesteśmy pewni. 


łzy? Błąd! Za jedną z bram widziałem kobie 
tę płaczącą; żaliła się przed yromadką osób, Mąż” 
aty tydzień me dał jej na jedzenie dla niej i 
kilkorga dzieci, cały tydzień zbierał zapracow aue 
pieniądze, w sobotę na wieczór wybił żonę, za” 
stawił jej chustkę, a w niedzielę poszedł grać 
w loterję. Czem zapłacić żonie i dzieciom za ty” 
dzień głodu, płaczu i kłótni domowych, które prze” 
jciągną się jeszcze i po lotecji fantowej? To kan- 
dydaci na żebiaków. 

|, Pomiędzy wieloma innemi, powiem wam o je- 
,dnym wyrobniku. Trafitem na tę chwilę, gdy 


Opane, czemprędzej urządził dlań owację, naj- tym mianowicie sposobem, iż jedna z towarzy= į kłocił się z podającym urnę: „czternaście biletów 
gniejszą, jaka być może, owację wdzięcznych |szek, opatrzona wźrokiewm, pisze jej na dtoni 
g C ogółu. Postuchajiny, jak Opisuje tę uroczy- | wszystkie znaki i migi nauczyciela. 


| „kupiłem, żadnego nie wygrałem, co to sobie my- 
„Ślicie, 15-ty kupiłem — przychodzę, a tu niema 
„co ciągnąć.” Podający urnę, zapłacił, wyrobni- 
kowi za pozostały u niego bilet. Lepiej było 
uie sprzedawać. 

Możemy się odwołać do świadectwa wszystkich 
pań naszych. Podarować służącej bilet na lotecję, 
było to sprawić jej większą uciechę, niż podaro- 
wać jej parę trzewików;—takie to jest pragnienie 
sprobowania fortuny u tych, których praca i o- 
szczędność ustrzedz może od konieczności wycią 
gania ręki. na 

Nie myślcie proszę, iż burzymy, nic nie stawia- 
jąc natomiast. Pomyśleliśmy też o tem, aby ld- 
tecję fantową zastąpić czemś innem, zastrzegamy 
sobie głos w tym przedmiocie w szpaltach Kali- 
szanina. Na dziś kończymy: „przestańcie, bo się 
źle bawicie.” A 


Przegląd polityczny. 


Mac-Mahon bardzo się skompromitował, porzu- 
ciwszy dotychczasową drogę biernego zachowy= 
wania się. Widać, że mu o nie nie chodzi, tylko 
e własny interess, t. j. o siedmiolecie, a również, 
¡źe ulenawidzi rzeczypozpolitej, któraby mu hie: po- 


w 


| zwoliła rządzić po dyktatorsku. ; 
Ostatnie wypadki militarne w Hiszpanji, śmier 
,Uouchy, przegrana pod Istellą, utrata Cuency, nie- 
,czynność Zabali, dowodzą napozór, że sprawa kar= 
jlistow daleko lepiej stoi, że Don Karlos ma pewne 
[szanse stanowczezo tryamfu. Lecz pozora ymitym 
dowodom nie wierzymy. Nie sądzimy; żeby karli= 
ści, choć podnieceni chwilowem i przypa dkowem 
powodzeniem, mogli rozpostrzeć swoje działania na 
,s2ersze koło, mé to, w którem zamykają się one 
dzisiaj, żeby kiedykolwiek moli <apuścić stałe kd- 
rzenie poza granwami prowincji baskijskich, które SĄ, 
ich kolebką. Pretendent do' tronu kiszpańskiego, 
wbiew przewidywaniu księcia Amadeusza, będzie 
może kiedyś krolem Kautabvyi, ale uigdy uie przy- 
wdzieje_korouy hiszpańskiej, 
U inierweucji zagranicznej coraz więcej słychać, 
jako o biizwiej ewentualności. Pierwszy minister 
augleiski przy obiedzie u lorda-majora dotykał 
4 boku tej sprawy; mowił, że nie podziela o pinji 
JAKODY „Auzlja miała nie być odpowiedzialuą za 
swoje zacuowanie sig względem Europy,” że owszem 
„rząd angielski pragnie swoją rudą przyjacielską, 
dopomodź krajom, które jeszcze trapi anarchja, 
do odzyskania dawnezo w polityce stanowiska.”, 
| Jakoż, już są wskazówki, że Auglja i Niemcy 
układają się 0 interwencję przeciw karlistom. Mo- 
wa p. Dizraeli, przypomina burze grożące Europie, 
uboiewa uad niezadawalającym jej stanem obec- 
nym i zdaje się mieć głównie sprawy h:szpańsk ie 
na widoku. Ze swej strony dziennik ministerjalay 
berliński „Nord, D. Allg. Ztg.” ogłasza natę, któ- 
ra z okoliczności zamordowania kapitana pruskie- 
go Schmidta przez karlistów, otwarcie kroki rządu 
berlińskiego przeciw karlistom zapowiada. g 
| Kanonik Korytkowski w Gnieźnie, został przez 
władzę pruską skazany na 9 miesięcy więzienia, 
[za bezprawne wykonywanie funkcji oficjata; ducho- 
wny zaś Sołtysiński, siedzący w więzieniu koźmiń - 
skiem, po opuszczeniu więzienia, nie będzie mógł 
mieszkać w powiatach: krotoszyńskim, pleszewskim, 
szremskim i krobskim. > 
z A, 


Sprostowanie. W piątkowym numerze 
„Kalszauina* w artykule p. P. zaszły niektóre po- 
myłki, które na żądanie autora. prostujemy, Z&+ 
mieszczając obok błędnego wyrazu lub zuaku pi- 
sarskiego, w nawiasie, wyraz lub znak właściwy, 

Na str. 239, szp. Ź wiersz 20'i (;); w. 338 wys. 
towienia (wysłowieniu), w. 44 wiązań (więzów), 


w. 38 romintym (romantyzm), w. 44 doktorynes 


zy (doktrynerzy), w. 62 nauk (rzeczy), w. 64 i 
5 batłwochwaluą (bałwochwalcza), w. 69 wrost 
(wprost). REEE ; 


> En 
> > 
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ORYGINALNE 


Amerykańskie Maszyny do Szycia, 


ręczne i pedałowe dla gospodarstwa: domowego i zakładów rękodzielniczych, 


zakupione maszyny zostają co 
3 miesiące przez mechanika Towarzy- 
stwa zrewidowane. Nauka szycia 
bezpłatna. 


: Mam zaszczyt zawiadomić szanowną Publi- 
czność, że przybywszy z Berlina, będę miał 
zaszczyt dać kilka magicznych przed- 


stawień z prawdziwej nidyjskiej magji— 
Abracadabra. Pierwsze przedstawienie we czwartek d. 
30 lipca b. r. w miejscowym teatrze. 


(443) Dr. Grygorowicz. 


ści powszechnej, iż urządziłem 


E Napoleona Wartskiego (ulica Warszawska, obok cu- |eranicznych, 
ierni Fiebigera) sprzedaż stempli i błankietów | 


S. Schnerr. 


wekslowych na wszelkie ceny. 
> (441 —3-1) 


dla zakładów szewckich, oraz 


 MASZSNY SŁUPKOWIE 


wszelkie aparata pojedyńcze poleca w wielkim wyborze 
Wszelkie w moim składzie [he Singer Monufacturing Comp. New-York w Kantorze Komissowo-ekspedycyjuym 


Adama Kempińsk 


w Kaliszu, w domu W. Kota. 


iego 


(408— 3-1) 
DELSEODERED 


Warszawskej Spółki Kolportacyjnej 


w Kaliszu. 


Podaje do wiadomości publicznej, iż w nowo- 
urządzonym kantorze tejże Agencji w domu p. 
Mam zaszczyt podać niniejszem do wiadomo- Jarmickiego przy ulicy Maryańskiej są do przej- 

przy księgarni |Fzenia najświeższe katalogi dzieł krajowych i za- 


Bollandystów, katalog firmy Hachette i Sp., kata- 
log dzieł treści prawnej księgarni Marescq star- 
szego, katalog najświeższych publikacyj spółki księ- 


Dwa listy zastawne, obydwa |garskiej braci Firmin Didot i syna, cennik wy- 


trzeciego okresu serji drugiej lit. C., 
Nra: 80,994 i 2299,6363 zatem każdy na 
rs. 150 zaginęły w mieście Brzegu w Szlązku po- 
łożonem, po Śmierci Berty z domu Seiffert żony 
Jana Szliwe: uprasza się wszystkich aby na po- 
wyższe listy zastawne zwrócili uwagę, a w razie 
ich dostrzeżenia aby zawiadomić raczyli natych- 
miast ogłaszającego Jana Szliwe tu w Kaliszu 
w domu własnym przy ulicy kollegiackiej zamie- 
szkałego, lub Patrona Wojciechowskiego. 
l (420-4-3) 


Sekwestrator powiatu Slupeckiego. 


Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 30 lipca 
(11 sierpnia) r. b. o godzinie 10 z rana we wsi Grodzew, 
odbywać się będzie głośna licytacja na sprzedaż zaję- 
tych przedmiotów u byłej właścicielki tejże wsi Hr. Bie- 
lińskiej, na pokrycie zaległości Skarbowych. 

Słupca dnia 4 (16) lipca 1874 roku. l 

Tomański 


a m wn 


Podpisany przyjechawszy z Warszawy ma 

SEE honor donieść Szanownej Publiczości, iż ja- 

ko krawiec damski, mogący dogodzić wszel- 

kim gustom co do najnowszych mód, otwiera pracownią 

i przyjmuje zamówienia ubiorów damskich, zapewniając 

że takowe jaknajgustowniej i z wielką akuratnością wy- 

konywane będą. w. weingott. 

Mieszka w domu p. Kawe pod N 148 przy ulicy Fran- 

ciszkańskiej, (442) 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan, Publiczność, 
k 0 otworzyłem RESTAURACJĘ przy 


ulicy Wrocławskiej pod M 181 w domu pana 

Fingerhuta, Dostać u mnie będzie można: 

obiadów, a także jedzenia na porcje, śniadań ciepłych, 

rozmaitych marynat, befsztyków i wszelkich gatunków 

piw z browaru p. Weigta. Za rzetelność i dobrą usłó- 
Uniżony 


A. Skowroński. 


Kalendarz astronomiczny kaliski. 


dawnictw. Instytutu Geograficznego w Wejmarze, 
spis nakładów spółki: „Obszczestwiennaja: Polza”, 
katalogi rozmaitych wydawnictw Warszawskich o- 
raz przewodnik do spraw prassowych z r. 1874 
obejmujący spis wszystkich dzieł najświeższych 
w rozmaitych językach przejrzanych przez komi- 
tet Cenzury. 

Przytem Agencja ma honor zwrócić uwagę Sza- 
nownej. Publiczności, iż przyjąwszy na siebie obo- 
wiązki pośredniczenia w nabywaniu książek, przede- 
wszystkiem będzie. się starała udzielać osobom 
zgłaszającym się do niej dokładne wskazówki o 
ruchu wydawniczym za pomocą sprowadzanych 
przez nią peryodycznie katalogów i cenników wy- 
dawnictw najsławniejszych firm księgarskich w świe- 
cie literackim, pragnąc w tym kierunku rozwinąć 
najczynniejszą działalność ku wygodzie i korzy- 
ści ogółu. Agencja uprasza Szanowną Publiczność 
o poparcie jej swemi względami. 

Agencja przyjmuje wszelkie obstalunki księgar- 
skie i uskutecznią je z możliwym pośpiechem; na 
składzie zaś swym posiada zbiór książek składa- 
jący się przeważnie z tanich wydawnictw War- 
szawskich rozmaitej treści, który stopniowo za- 
mierza rozszerzać w kierunku najbardziej odpo- 
wiednim do miejscowego popytu. (438) 


Potrzebny jest U € Z E Ñ do cukierni. Bliż- 
sza wiadomość w drukarni W-go Hindemitha. 
(435—3 2) 


W Stawiszynie, jest do "U" lub do sprzedania 


Bliższa wiadomość u p. Tahn w „Kaliszu, w hotelu dre- 
zdeńskim, lub u p. Mesjing w tejże osadzie, 


28 1 
- 388 środa 
30 czwartek 


" 


R een 


Redaktor, J. Milikowski, — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. 


i p Słońca 
DONEA | wschód | Zachód 
| Pe m opea m A 
A ipca = wtorek r. | 7 54 w. 


(445—3-1) 
RSE Dnia Księżyca 
Długość |  Ubyło Wschód | Zachód 
E. 7 m. | g. | m. r m, 
wasz | Pol PS e ant aa 
15 34 1 4 8 53%] 8 | 39 ,, 
15 | 3 | 1 11 9 | 18; | 


anicz „a mianowicie katalog treści. religij- 
ej księgarni paryzkiej Wiktora Palme wydawcy 


r i j 
lraugot Berndt, 
nadworny fabrykant fortepianó" 

w Wrocławiu, w rynku dom 7 Kurfirsten. | 
Poleca Szan. Publiczności swój gó 
= fortepianów koncertowych i salot, 
wych, jak również pianin własnego * 
brykatu, z gwarancją na długoletnią trwałość 4 
(365—12-2) 1 


do kl. 1 lot. 123, są do nabycia w kantorze 
rji przy księgarni J. Mittwocha w Kaliszu 
kowe sprzedają się w całych, pół i ćwierciść 
su. Żądania z prowincyi uskuteczoiają się Ar 
ną pocztą. Przytem kantor loterji ma bono job 
praszać osoby, które sobie numera zamówiły: 404 


nadal te same jak dotąd numera zatrzymać. $- 
o wczesne zgłoszenie się po takowe, (4317 


AA 2 a 

rel e 

W dobrach Lukom A 
powiecie Słupeckim, odległych od m. Konin® se 
4, od miasta Kalisza mil 6, od stacji pod jeb 
Pyzdry milę 1, odbędzie się w d. 8 (20) sierp” toeg? 
sprzedaż przez publiczoą licytację nadkompie” i 
inwentarza młodocianego, a w szczególności: g0' 
0 


i 
h 


a) wołów 4-letnich , . sztuk 
b) jałowie f, 2 i 3-letnich » 2 
c) buhajów dwuletnich . s go 


Bydło to jest chowu miejscowego, rass do 
lenderskiej, zdrowe i rosłe; woły natychmiñ:i go 
roboty użytemi być mogą. Bliższe objaśnić” pz 
zapytania ustne, lub piśmienne, udzieli 6-5) 
dóbr. (417- 


Ogrodnik w 


zdolny, posiadający chlubne świadectwa, Po zie” 
je miejsca lub dzierzawy ogrodu od 1 P8% job 
nika r. b. Bliźsza wiadomość w składzie. Ww 
i pieców kaflanych Henryka Rynek w yć 34) 
lica Józefina obok parku. (44 


-oig 
Skład mąki ż młyna parowego Sgi- 
ce przeniesiono od 1 lipca 03 7 cpącyć 
nonióką do Salomona Hertzberg zięcia 9—21) 
sza Beatus. (48 j 


6 | 


